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D Z I E J E  P O L S K I
(Ciąg dalszy).

W ładysław Jagiełło  ochłonąwszy z żalu po zm arłej Jadw idze, w do- 
* Pe me.^ U ż y ° 7 eń > naJPrzód urządził akademię krakow ską, poczem 

zwrócił swą uwagę na groźne spraw ki dumnych Krzyżaków, nawykłych 
do rozbojów i łupieży w sąsiadującej Polsce i Litwie. By raz na zawsze 
hamulec położyć chciwości tego rycerskiego zakonu, postanowił kró l wy- 
s ąpic oiężnie, jakoż zgromadziwszy liczne wojska wyruszył przeciw 
_ rzyżakom którzy podobnie ściągnęli znaczne zastępy wojowników z ca­
łych niemal Niemiec. Na polach między Grunwaldem i Tanenbergiem  
w ziemi pruskiej stanęły oba wojska w gotowości do boju. W wilję przed 
bitwą najwyższy m istrz Krzyżaków przysłał do obozu królewskiego dwa 
miecze; jeden Jag ie lle , a drugi b ra tu  jego stryjecznemu Witoldowi 
z hanbiącem w yrażeniem : . „ponieważ w polskim obozie więcej jest łyżek 
aniżeli mieczów, przeto zechcą przyjąć ofiarowane im m i e c z e . C i ę ż k o  

og u carał tę  pychę dumnego Niemca : Jagiełło wzniósłszy oczy w niebo, 
poruczył swoją sprawę Najwyższemu, a przyjmując niezwykły dar nie- 
przyjaciela, z pokojem odprawił posłów jego,

N azaju trz  rano (d. 15. lipca 1410.) zawrzała gorąca b itw a, w któ- 
iej Krzyżactwo po bezprzykładnem  wysileniu sił i sztuki, na głowę zo­
stało p o b ite ; padło go do 50.000 razem  ze swoim wielkim m istrzem , a 

lugie tyle zabrano w niewolę. I  gdyby umiano korzystać z tego wiel- 
uego zw ycięztw a, zapewne inny k sz ta łt miałyby dzisiejsze państw a; 

s cończyło się jeno na odebraniu Krzyżakom ziemi Dobrzyńskiej i Żmu­
dzi, a Jagiełło zawładnął teraz od morza do morza —• od morza bałty­
ckiego aż do  ̂ morza czarnego — a na rozległym  tym  obszarze mieściły 
się w bratniej zgodzie i miłości trzy  narody : polski, litewski i ruski —  
wolne od napaści wrogów i równe sobie co do praw  i swobód.

Po odzyskaniu jeszcze ziemi spizkiej od W ęgier, zakończył W łady­
sław Jagiełło życie w sędziwej starości, liczył bowiem la t 8 8 ,  kiedy
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słuchając wdzięcznego głosu słowika, z przeziębienia się zapadł w cho­
robę, k tóra go życia pozbawiła.

Jako zaprowadziciel chrześcijaństwa na Litwie, jako krzewiciel 
oświaty w narodzie i pogromca Krzyżaków, niemniej jako ojciec sławnego 
rodu Jagiellonów, pod którym  Polska doszła do najwyższej potęgi, za­
sługuje ten król na wdzięczną pamięć i najdalszych pokoleń, przeto po­
dajemy wam kochane dziatki portret jego, wykonany przez znakomitego 
malarza Leflera w Wiedniu*)—  przedstawiający tego monarchę w całym 
majestacie w tej chwili, gdy nadaje przywileje wzniesionej przez się 
akademji krakowskiej. C- n '

 £DCS— -

R zeczy z f iz y k i , czyli nauki o przyrodzie.
0 równowadze ciał stałych.

Chcąc, aby laska na palcu leża ła , przesuwa się ją  tak  d ługo , aż 
znajdzie p u n k t, na którym  oparta spokojnie spocznie. Ten punkt nazywa 
się p u n k t e m  c i ą ż e n i a ,  powierzchnia zaś ,  n a  której spoczywające 
ciało jest umieszczone: p o d s t a w ą  czyli p o d p o r ą .  Jeżeli lin ja p ro­
stopadła, którą od punktu ciążenia ku ziemi pociągnioną sobie wystawi­
my natrafi na podstawę, wówczas ciało spocznie, jeżeli zaś pójdzie po 
za podstawę, natenczas ciało spadnie. —  Im większa podstawa, tem bez­
pieczniej ciało spoczywa; stół więc o czterech nogach stoi mocniej, jak 
o trzech nogach, a książka lepiej leży na szerokiej płaszczyźnie, jak 
na krawędzi. —  Punkt ciążenia naszego ciała znajduje się w brzuchu, 
a linja prostopadła, wyprowadzona od tego punktu do ziem i, pada po­
między nogi póki stoimy. Nachyliwszy się za bardzo naprzód, upadamy. 
Chcąc na jednej nodze stać, musimy całe ciało nachylić ku stronie tej 
nogi, ażeby punkt ciążenia znajdował się nad n ią , t. j. nad podstawą. 
Dla tego przyparty jedną nogą do ściany, drugiej podnieść nie może. 
Z tego też powodu nachylamy górną część ciała kil lewej stronie, jeżeli 
prawą ciężar jaki trzym am y; nachylamy się naprzód, jeżeli na barkac 
co dźwigamy i t. d.

Podparłszy prostą laskę, równej wszędzie grubości w punkcie cią­
żenia, tak  ażeby poziomo spoczywała, otrzymamy d ź w i g n i ę  w u r a  
m i e n n ą .  Dźwignia, której oba końce od punktu podparcia są rowno 
odległe, zowie się r ó w n o r a m i e n n ą ,  a równe wagi, na końcach ra ­
mion zawieszone, utrzymują równowagę; dźwignia zaś, której ramiona 
są nierówne, nazywa się różnoramienną. Tutaj trzeba dla utrzymania 
równowagi na końcu krótszego ramienia tyle razy^ większą zawiesie wa­
gę, jak na końcu dłuższego, ile razy owe ramię jest krótsze. Jeżeli np.

*) Tg udała rycinę udzieliła nam redakcja „Tygodnika ilustrowanego* dla zamieszczenia jej 
w naszem pisemku
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jedno ramię jest dwa razy dłuższe od drugiego, wtenczas trzeba dla 
utrzymania równowagi, u krótszego dwa razy większą wagę (ciężar) za­
wiesić. Albo np. gdy jedno ramię jest 6 stóp długie, a drugie tylko 2 
stopy, a u pierwszego 4 funty są zawieszone, wtenczas trzeba u krót­
szego 12 funtów zawiesić. R ó w n o r a m i e n n e m i  d ź w i g n i a m i  są: 
szale, szondy, sztelwaga u woza; n i e r ó w n o r a m i e n n e m i :  d rąg , któ­
rego cieśle i murarze do dźwigania belek i kamieni używają, obcęgi, 
ster u okrętu, nożyce, klamka u drzwi, i t. p.— Położywszy laskę 4 stopy 
długą jednym końcem na stół, drugi zaś koniec trzymając w ręku, tak 
że laska poziomo leży, a zawiesiwszy w środku laski cztery funty, ręka 
dźwiga tylko dwa funty, a stół drugie dwa. — Laska przedsta­
wia jednoramienną dźwignię, stół punkt oparcia, a waga i siła ręki 
tern s ą , czem u dwuramiennej dźwigni wagi. Jeżeli ów 4fuutowy ciężar 
na lasce tylko o stopę od stołu zawiesimy, wtenczas ręka tylko 1 funt 
dźwiga. Ztąd wynika, że siła ręki o tyle mniejszą być może od wagi, 
o ile razy ręka od punktu podparcia dalej się znajduje jak  waga. Zawie­
siwszy więc ciężar l2funtowy tylko na stopę od punktu podparcia, ręka 
musiałaby siłę trzech funtów wywierać, ażeby laskę utrzymała, resztę 
zaś 9 funtów utrzymywałaby podpora. Takiemi jednoramiennemi dźwignia­
mi są: taczki, klucz, drąg, miecz, nóż i inne. U wszystkich znajduje 
się ciężar i siła na tej samej stronie, co podpora.

Dźwignia używa się u wielu machin, jako t o : u koła z windą czyli 
b l o k u  (za pomocą którego , w szpichlerzach miechy ze zbożem bywają 
windowane), u podwójnych walców (u podwójnej windy), gdzie np. jeden 
walec przymocowany, a drugi ciężar podnosi, u wielokluba (gdzie więk­
sza liczba walców jest połączonych i zawieszonych, np. na okrętach), 
u kół młyńskich i t. d.

Na pochyłej powierzchni ciało spada także, ale wolniej, jak w pio­
nowym kierunku. Takich pochyłych powierzchni można używać, chcąc 
jakie ciężary na wyższe miejsca wprowadzać, jako to: belki na domy, 
beczki z piwnicy na wóz. Dłużej to wprawdzie trwa, ale za to mniej siły 
potrzeba do dźwigania ciężarów. Na nauce o pochyłych powierzchniach 
zasadza się urządzenie klinów, noży, pałaszy, igieł, gwoździ i t. d., jako 
też i śrub, u których pochyła powierzchnia na okół walca do góry się 
podnosi. (D. c. n.)

Gościnność.
—■ Przez litość otwierałcie dobrzy ludzie, w ołał młody człow iek, cały drżący i 

przemoczony od deszczu, pukając we drzwi m ałej chatki położonej u podnóża Karpat 
wśród sam otnego zarośla.

N iedługo czekał na odpowiedź, gdyż prawie w tej samej chw ili skrzypnęły drzwi 
od sieni i sm ukłe dziewczę o bladej ujmującej tw arzy ukazało się w progu.

— N o, wejdźcie z Bogiem panie podróżny, ozwała się dziewczynka stłum ionym  
głosem , wprowadzając do izby młodzieńca a ty lko  zachowujcie się cicho, bo mój tatm’o" 
okropnie zaniem ogli, tak, że w szyscy tracim y głowę od żałości.
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Nieznajomy ze współczuciem spojrzał na swoją przewodniczkę, a  znalazłszy próżną 
ławę przed kominem, zasiadł spokojnie i zaczął się rozpatryw ać po izbie, do k tórej go 
wprowadzono. —  Z araz na wstępie uderzył go ład i czystość, jak ie  w niej panowały, 
pomimo najwidoczniejszych śladów ubóstw a, posuniętego prawie do nędzy. Ław a, na 
której siedział, oraz inne nieliczne sprzęty były czysto poszurowane, a łóżko służące za 
miejsce wypoczynku nieszczęśliwemu choremu, lubo tylko słom ą zasłane, było jednak 
nakryte schludną p łach tą , świecącą wprawdzie tu i owdzie ła tą ,  ale nie m ającą ani 
jednej dziureczki. P rzy  tem  to łóżku, z oczyma zaczerwienionemi od płaczu, zasiadła 
wspomniona dziewczynka, śledząc niespokojnym 'wzrokiem gorączkowe poruszenie ojca, 
co pozbawiony przytom ności wymawiał zmienionym głosem jak ieś niezrozum iałe wyrazy. 
Grobowe milczenie panow ało dokoła, przerywane jedynie ciężkim oddechem chorego, lab  
chrapaniem  dwóch m ałych  chłopaków, co znać nie troszcząc się o nic w świecie, spali 
sobie w najlepsze w drugim  kącie izby. Po niejakim  czasie młode dziewczę wstało ze 
swego miejsca, a zbudziwszy starszego chłopca, wraz z nim weszło do alk ierza, z kąd 
w krótce cichy szmer rozmowy doleciał do uszu naszego wędrowca, k tóry  po ich wyj­
ściu powstał z miejsca, a  zbliżywszy się do łóżka, trzym ał przez chwilę rękę chorego 
w ieśn iak a ; poczem z rozpromienioną tw arzą wrócił na dawne miejsce, gdzie prawie mi­
mowolnie wysłuchał końca rozmowy, toczącej się w alkierzu pomiędzy siostrą i bratem .

—  No, dobrze moja Zośko, mówił zaspany chłopiec, będę ja  skrobał te  kartofle, 
a le  pam iętaj, że to już ostatek , a  nim odniesiesz przędzę do dworu , Bóg wie, czem 
będziemy żyli.

—  Cicho M arcinie, m ów iła  dziewczyna, już  ja  ci przyrzekam  nie tknąć ju tro  ani 
jednego ziem niaka na śniadanie, tylko rób, co ci k a ż ę ; trzeba posilić tego biedaka; on 
ta k i blady i wynędzniały, a dziś ani sposób puścić go z domu. K to  wie, z ja k  daleka 
przywędrował, a może też u niego tak  ja k  i u  nas nie m a zanadto chleba w chałupie.

Dosłyszawszy tych słów nasz młody podróżny, uśm iechnął się sam do siebie 
z wyrazem tak  głębokiego rozrzewnienia, że mimowolnie łzy zabłysły na długich jego 
rzęsach. Poczciwa Zośka tym czasem  roznieciwszy na nowo przygasłe zarzewie, nakładła 
drobnych gałęzi na ogień i zab rała  się z pospiechem do przygotowania posiłku swemu 
gościowi, przepraszając go, że ta k  długo daje m u czekać. Odstawiwszy nakoniec ugoto­
wane kartofle, wysypała je  na sporą miseczkę, potrząsnęła nieco solą a  podając z mi­
łym  uśmiechem nieznajomemu, rzekła z niekłam aną b o le śc ią :

—  W ybaczcie panie podróżny, że ziemniaków nie okrasiłam , bo ostatn i kaw ałek 
słoniny wyszedł już przed tygodniem.

Młodzieniec za całą odpowiedź ścisnął tylko jej poczciwą rękę i z w ielkim  apety ­
tem  spożywszy tę  p rostą  strawę, odezwał się do zdumionej Zośki :

—  No, a te raz  m oja m ała gosposiu, p rzystaw  drugi garnuszek do ognia, a  ja  
twem u ojcu zgotuję potrawę, k tó ra  go zapewnie równie posili, ja k  mnie twoje wyborne 
kartofelki.

Dziewczyna z początku wzięła te  słowa za prosty żarcik, lecz spojrzawszy na 
poczciwą tw arz nieznajomego jaśn ie jącą wyrazem prawdy, nie śm iała dłużej opierać się 
jego prośbie. Niedługo woda zaw rzała w garnuszku, a podróżny wyjąwszy z blaszanej 
puszki, k tó rą  m iał przy sobie, jakieś zasuszone ziółka, szybko przygotował napój, po­
czem zbliżywszy się do chorego ojca Zośki, upuścił mu nieco krw i z lewej ręki, a gdy 
chory odzyskał przytomność, wyprawił spać strudzone dziewczę, obiecując ca łą  noc czu­
wać na je j miejscu. S taran ia  jego błogi odniosły s k u te k : w ieśniak snem pokrzepiony
nazajutrz uczuł znaczną ulgę ku  wielkiej radości poczciwej córki, k tó ra  całując z un iesie ­
niem ręce nieznajomego, obsypywała go tysiąćznem i błogosław ieństw y; ten zaś przypo­
mniawszy sobie ofiarę, ja k ą  poczciwe dziewczę tak  wspaniałom yślnie wczoraj czyniło dla 
niego, wyjął parę złotych z kieszeni i rzekł, ściskając rękę dziewczyny :

  Oto masz moja droga gosposiu, za udzielony mi p rzy tu łek ; więcej na te raz  dać
nie mogę, lecz może wkrótce Bóg pozwoli inaczej ci się wypłacić.

K u wielkiemu jego podziwieniu, dziewczyna odsunęła podawane sobie pieniądze i 
odrzekła z godnością :
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—  A  niechże mnie Bóg broni, żebym m iała przyjm ować pieniądze za to, co każdy 
człowiek w potrzebie darm o jeden drugiem u powinien uczynić. W ięcejście podobno wy 
dla mnie uczynili, aniżeli ja  dla was; a  potem  dodała nieco łagodniej: kto wie, ja k  tam  
daleko macie jeszcze do domu... weźcież je  więc sobie, i niech was M atka Boska zdro­
wo prowadzi.

Młodzieniec nie nalegał dłużej, i raz jeszcze podziękowawszy dobrej dziewczynie, 
wesoło puścił się w drogę. W  k ilka dn i potem z niemałem zadziwieniem całej ro ­
dziny zajechał przed domek M arcina J a ś n ik a , ojca gościnnej Zośki, dobrze znany pan 
Kostrzewa, ekonom z pobliskiej wioski, oświadczając mu, że z polecenia młodego dzie­
dzica przywozi m ałą zapomogę na nadchodzący przednówek. Dobroczyńcą ty m  zaś był 
o w młody podróżny, którego Zośka ta k  gościnnie przyjęła, gdy zagnawszy się zbyt d a ­
leko przy zbieraniu ziół w gęstwinę lasu, został zaskoczony ulew ą i ciemnościami nocy 
wśród swej wycieczki.

A  ta k  Bóg wynagradzając bezinteresowną gościnność poczciwej dzieweczki, podwój- 
nem nagrodził ją  szczęściem, i dotąd  jeszcze błogosławieństwo jego czuwa nad t ą  s k ro ­
m ną chatką, której drzwi nigdy nie pozostają zam knięte, ile razy  w imię C hrystusa 
ręka podróżnego lub nędzarza zapuka.

c /m n p o

Ptaszki do młocko w.
„Nie m a na polu zboża odrobiny,
„Z głodu giniemy nieszczęsne ptaszyny,
„A  zasłyszawszy, że tu ta j młócicie,
„Biegniemy z p ro śb ą: o c a l c i e  n a m  ż y c i e ! “

Dobrzy wieśniacy tych próśb wysłuchali ,
Biednym ptaszętom  ziarnek nasypali,
I  jak i tak i pom yślał sam w sobie:

„ D a j  t e ż  b i e d n i e j s z y m ,  g d y  B ó g  d a j e  t o b i * ! “

Objaśnienie niektórych w y r a z ó w  (C. d .)
M i n a ; mina raz znaczy dzieło a r ty le r j i , kiedy zakopany proch podpaliwszy 

wyrzuca na powietrze ziemię i razem z te rn , co je s t naówczas na z ie m i; dragi raz zaś 
m i n a  znaczy lic e , lub powierzchowny układ  tw arz y , oraz i całej postaci iak iejsii 
osoby.

C t r i B i i t .  Pod tym  wyrazem rozumiemy d n o , czyli spód jakiego naczyn ia , n. p. 
dno skrzyni, beczki, szklanki, flaszki, morza, jeziora, rz e k i, staw u i t. d. —  Szklankę 
można wypróżnić aż do d n a ; drożdże (młodzie) osadzają się na dnie flaszk i; w czystej 
wodzie prędzej dojrzeć dna, ja k  w mętnej; w cichej wodzie głęboko do dna. K iedy okręt 
zatonie, idzie na dno, albo kiedy o duo trąci, może się rozbić lub zalać wodą W  czasie 
wojny na morzu, przez starcie się dwóch okrętów, jeden pogrąża drugi na dno. O kręt 
podziurawiony kulam i działow em i, zalewa się wodą i tonie także do dna. A  że to 
wszystko , co idzie na dno, trudno już je st uratow ać, przetoż ten  wyraz oznacza też 
zniszczenie, czyli koniec jak iej rzeczy.

G runt morza i w ielu innych wód je s t ukry ty  i  zasłoniony wodami, ta k  iż go nie 
widać, dla tego też często, co je s t niewidzialne i znajduje się wewnątrz, nazywamy
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gruntem rzeczy, zkąd powstał sposób mówienia: w gruncie rzeczy. Tak szukamy rzeczy 
w ^ruńcie, kiedy dochodzimy jej skrytości; tak  patrzymy w grunt serca, kochamy z gruntu 
duszy. Również mówimy: ten lub ów zdaje się być złym , ale w samej rzeczy w grun­
cie — jest dobry. Inuego dusza jest z gruntu zepsuta; drugiego choroba jest grunto­
wnie uleczona. , . . . .

Ponieważ grunt znajduje się pod wodą, dla tego wyraz g r u n t  Z niemieckiego
wzięty, znaczy albo tło , albo założenie; malarz daje najpierw grunt czyli tło obrazu, 
a potem dopiero maluje na nim różne kształty. Mularz zakłada, najprzód grunt czyli 
fundament, a dopiero na nim stawia budynek- Im budynek większy, tem mocniejszy 
musi bvć fundament. Kto chce dobrze założyć fundam ent, musi kopać az do gruntu.
Niektóre budynki mają słaby, albo źle założony fundament. Miasta w czasie wojny czę­
sto do gruntu zburzone zostają.

Niejeden z uczniów odebrał w szkole dobry, albo zły fundament w naukach; kto 
w rzeczy, której się chce uczyć, dobrego nie założy fundam entu, ten nigdy się jej 
gruntownie nie wyuczy. — Niektóre wielkie rzeczy małą mają podstawę , mały począ­
tek lub powód; jednakże każda rzecz ma swój początek i _ fundam ent, na którym się 
opiera — Niejeden utrzymuje coś za rzecz pew ną, nie mając żadnej w tem podstawy, 
a przecież we wszystkiem, nawet w tem  co wierzymy, rozumną podstawę miec powin­
niśmy. Bóg jest początkiem i podstawą wszystkich rzeczy a Zbawiciel Jezus Chrystus
podstawą chrześcijaństwa i jego nauki. t .

Ziemia jest gruntem , na którym rośliny i zwierzęta żyją. Także role nazywają 
gruntam i, a to niezawodnie z tą d , iż one żywią całe narody, a więc są podstawą ich 
bytu. Dla tego grunta są własnością, której żaden nieprzyjaciel zmszczyc me moze. 
Do leżących grantów liczą s ię : p o la , ł ą k i , ogrody, lasy i pastwiska.

CXSL/OL/O

Powinszowania zastosowane do różnych okoliczności.
Żyj nam długo, a szczęśliwie,
To jedyne me życzenie;
Żyj nam długo, a w rodzinie 
Będzie pociech ujszczenie.
Czy w mej mowie dowcip błyska, 
Nie troszczę się o to wcale;
Co jest w sercu, serce tryska,

A to serce kocha stale.
Żyj nam długo, a szczęśliwie.
To jedyne me życzenie ,
Żyj nam długo, a w rodzinie, 
Będzie pociech ujszczenie.
Mniejsza o dowcip przy szczerości , 
Milszy jest oddźwięk miłości.

Nieco o małpach.
Małp jest wiele gatunków; wszystkie są niezmier­

nie ruchliwe, zmyślne i mają wielką skłonność do naślado­
wania człowieka, do którego też z pomiędzy wszystkich stwo­
rzeń z powierzchownej postacyi najwięcej są podobne. Utrzy­
mując się w cieplejszych okolicach Azyi, Afryki i Ameryki, 
żyją tam po lasach gromadami, zbliżając się chętnie do mie­
szkań ludzkich. Jakkolwiek do człowieka podobne, małpy mąją 
przecież czaszki zbyt płaskie, przednie nogi zaś zastępujące 
u nich ręce, bardzo długie, nareszcie ogony,^ których używają 
z wielką zręcznością. Tak chwytają się nimi jakby rękami 
za gałęzie drzew i na nich się wieszają, kiedy z jednego drzewa 
chcą się przerzucić na drugie, albo też dostać się z jednego 
brzegu strumienia albo rzeki na drugi.
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Zręcznosc i szybkość małp są powszechnie znane, preto też mieszkańcy ta m ­
tych krajów m ów ią, ze małpy dlatego nie g ad a ją , ażeby niebyły uznane za łudzi 
i nieprzymuszane do pracy. — Rożnej barwy futra , najczęściej tylko jedno młode wy­
dają  na św iat, a  używ ają owoce, ziarna, korzenie i owady za pożywienie. Pojm ane łatwo 
się osw ajają i śluzą do zabaw y; lecz i w dzikim stanie są ucieszue. Tak w Indyaeh s ta ­
w iają koszyki z ryżem, a obok k ilka kijów. Po oddaleniu się ludzi, małpy spuszczają się 
z-drzew  na ziemię zbliżają się pogwizdując i bełkocząc do koszyków, ale ich sio żadne 
mesmie jeszcze dotknąć, aż jedna z najodważniejszych samiczek najpierwej zajrzy do ko­
szyka; —  te raz  się i samce ośm ielają, z czego jednakże powstaje sw ar i k łó tn ia — 
każde chce miec pierw szeństwo; wtedy chw ytają za położone w pogotowiu kije, i nuż 
się okładać, co sił starczy. Słabsze obite niepospolicie, z przeraźliwym piskiem ustępują 
na stronę, a mocniejsze pożywają owoce zwycięztwa. —  W  Am eryce znowu z rana i wie­
czorem wyłażą małpy na drzewa ; —  jedna z grom ady usiada wyżej nad drugie i za­
czyna skrzeczeć, gdy tymczasem reszta zachowuje milczenie. Gdy się przewodnik dosyć 
nawrzeszczał, daje znak ręką  i dopiero cała grom ada zaczyna w rzask przeraźliwy, k tóry  
trw a ta k  długo, dopóki pierwszy nieda znowu znaku do uciszenia. —  N a wyspie Cejlon 
małpy okazują w ielką skłonność do małych dzieci. Dosłyszawszy płacz dziecięcia przy­
biegają z ciekawości, a zobaczywszy, że je  k toś b ije , bywają bardzo złe i rzucają się 
na bijącego. N adto podsuwają się do m ieszkań ludzkich, zab iera ją  dzieci z kolebki 
l uciekłszy z niem i na dach albo na drzewo, pieszczą się nimi serdecznie, poczem odno­
szą nazad do m ieszkania: Żyjąc ja k  inne w towarzystwie, kochają swoje dzieci nadzwy­
czaj karcą je  jednak  policzkami, gdy niechcą być roztropne; są  jednakże wielkiem i zło­
dziejam i; do kradzieży przystępują atoli podług pewnych p raw id e ł— z nie jaką rozwagą 
i w zmowie z drugiem u —  W  H indostanie nareszcie są m ałpy nadzwyczaj zuchwałego 
usposobienia; idą kupam i do m iast i p lądru ją po dom ach, przeto Indyanie sk ładają im 
jakoby w daninie owoce, ryż, proso i orzechy. Gdyby się poważono je  gwałtem  odpędzać 
i drażnić, pozrywałyby dachy z domów i zniszczyłyby wszystko do gruntu  ; przeto ła ­
godni mieszkańcy niosprzeciwiają się im bynajm niej, i dają  im ja k ą  ta k ą  odprawę.

. M« p y  chw ytają różnemi sposobam i, a między innemi następującym . Myśliwiec 
idzie pod drzewo, na którem  siedzą małpy, i tam  wciąga i zdejmuje b u ty , zostawia je 
potem, wysmarowawszy we środku smołą lub klejem  i odchodzi. M ałpa zaraz złazi 
z drzewa, i dalejże naśladować człowieka. W zuw a b u ty , a wtem wypada myśliwiec 
z ukrycia —  m ałpa chce uciekać, ale ciężkie buty nie pozw alają, chce je  zdjąć ale 

to  m e może, zostaje przeto z łątw ością u ję tą . , =’ ’

Orzeszki w twardych łupinkach dla dzieci.
1. K tóry  napój je s t najm ocniejszy?
2. W  które beczki niemożna lać w ina?
3. K tóre zwierze je s t najm ocniejsze?
4. Ja k  idą gęsi we wodę ?
5. Czemu zam yka kognt oczy, gdy pieje ?
6. Co je s t najtańsze do posilenia ciała, a bez czegoby człowiek żyć nie mógł ?
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Rozwiązanie zagadki podanej, w nrze 2. —  M y f e a l ł .

Przedpłata „Opiekuna* wynosi całorocznie 3 d r ,  albo półrocznie 1 złr. 50 kr ~
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W ydaw ca i odpowiedzialny redak to r: &S. S tu p n lek l. 2 drukarni M. F. Poreinby.


